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Ock­nął się do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie co wte­dy: za oknem prze­su­nę­ła się ta­bli­ca „Lem­berg Hbf” i po­ciąg za­trzy­mał się z pi­skiem.

Je­stem we Lwo­wie – po­my­ślał – i nie je­stem już nad­ko­mi­sa­rzem. Przy­naj­mniej wciąż na­zy­wam się Król. Na­zwi­sko ba­nal­ne, go­rzej z imie­niem: Ra­fał. Tro­chę pre­ten­sjo­nal­ne, dla­cze­go ro­dzi­ce je wy­bra­li? W 1894 roku? Czter­dzie­ści osiem lat temu? Przed Że­rom­skim? O Kró­li­ku Mar­czyń­skie­go nie wspo­mnę. Dla­cze­go nie Jan? Sta­ni­sław? Ro­man? Nie wia­do­mo i nikt już na to py­ta­nie nie od­po­wie, ro­dzi­na, w któ­rej się uro­dzi­łem, wy­mar­ła, ro­dzi­na, któ­rą stwo­rzy­łem, zgi­nę­ła. Te­raz mu­szę za­czerp­nąć po­wie­trza i ru­szyć na spo­tka­nie cze­goś, co stop­nio­wo, z dnia na dzień za­cznie przy­bie­rać kształt no­we­go ży­cia. O sta­rym ży­ciu, o me­ce­na­sie Ka­ro­lu, o zło­wiesz­czym Ma­xie, o funk­cji w gra­na­to­wej po­li­cji i związ­kach z ma­jo­rem trze­ba za­po­mnieć. Nie, ma­jo­ra nie moż­na za­po­mnieć, bo on o mnie na pew­no nie za­po­mni. Prę­dzej czy póź­niej jego lu­dzie po­wie­dzą mu, że tu je­stem, zresz­tą sam do nich pew­nie pój­dę... 

Wy­szedł na plac przed dwor­cem i udał się pro­sto na przy­sta­nek tram­wa­jo­wy. Le­d­wie za­czął czy­tać opis tras, gdy po­ja­wił się wy­świech­ta­ny czło­wie­czek ze zde­spe­ro­wa­nym spoj­rze­niem. 

– Sza­now­ny pan dzie chcy je­chać? – za­gad­nął go.

– Już zna­la­złem. Jadę dwój­ką.

W oczach męż­czy­zny mi­gnę­ło roz­cza­ro­wa­nie i Ra­fał od razu roz­po­znał po­wód.

– Sła­ba li­nia, mały tłok?

Roz­cza­ro­wa­nie zmie­ni­ło się w prze­strach.

– Nu tu co, nie ro­zu­mim?

– Trud­ne wa­run­ki pra­cy...

Czło­wiecz­ka olśni­ło, po­jął, z kim ma do czy­nie­nia.

– Naj­moc­niej prze­pra­szam, pa­nie wła­dzo – po­wie­dział, re­zy­gnu­jąc z ba­ła­ku i wsko­czył do ru­sza­ją­cej je­dyn­ki.

Cho­le­ra ja­sna, trze­ba po­wścią­gać na­wy­ki. Cza­sem mogą za­szko­dzić. Roz­po­zna­łem tego kie­szon­kow­ca od­ru­cho­wo, jak sta­ry pies, i od razu pod­nio­słem łapę, wę­sząc zdo­bycz. Po co? – po­my­ślał Ra­fał. Je­chał na otwar­tym po­mo­ście tram­wa­ju i roz­glą­dał się. Nic się nie zmie­ni­ło przez te nie­speł­na dwa ty­go­dnie, ale te­raz miał po­czu­cie, że wró­cił. Wró­cił? Do­kąd? Do kogo? Wró­cił, aby ukryć się, za­grze­bać w ja­kiejś no­rze, znik­nąć na ja­kiś czas. A może wró­cił do niej, do Len­ki? Czy go przyj­mie? Czy ta smu­ga świa­tła, w któ­rej szli chwi­lę koło sie­bie, zno­wu się po­ja­wi? Na­pi­sał do dziew­czy­ny pocz­tów­kę, ale nie wspo­mniał o przy­jeź­dzie, zresz­tą wte­dy jesz­cze o nim nie wie­dział. Nie od­pi­sa­ła. A czy po­dał swój ad­res? Nie mógł so­bie te­raz przy­po­mnieć, może rze­czy­wi­ście nie po­dał. Je­chał uli­cą Gró­dec­ką i wy­pa­try­wał, kie­dy zmie­ni się ona w Ka­zi­mie­rzow­ską, by do­pro­wa­dzić go do Le­gio­nów, gdzie za­mie­rzał wy­siąść i cof­nąć się o kil­ka nu­me­rów, aż do­trze pod dzie­wiąt­kę. A jak Len­ka bę­dzie sta­ła w bra­mie? Od­go­nił tę myśl, jed­nak wró­ci­ła nie­pro­szo­na. Pró­bo­wał ją zra­cjo­na­li­zo­wać: prze­cież to tyl­ko pra­ca. Co, jego lep­sza?! Ale mimo to... 

Już do­cho­dzi ósma, choć jest jesz­cze ja­sno, więc na­wet je­śli dziew­czy­na wró­ci­ła do swo­jej pro­fe­sji, to za wcze­śnie, żeby po­ja­wić się na po­ste­run­ku. Zo­ba­czy­my. Tram­waj mi­nął ho­tel Asto­ria, gdzie dziś i tak nie za­no­cu­je, to był nu­mer 15, jesz­cze 13, 11 i 9... Nie stoi! Ni­ko­go nie ma w bra­mie. 

Po­czuł się raź­niej i wy­siadł na przy­stan­ku na rogu Le­gio­nów. Zo­ba­czył tyły gma­chu Te­atru Wiel­kie­go, ru­szył wzdłuż tych kil­ku do­mów i wszedł w bra­mę. Piął się stro­my­mi scho­da­mi na trze­cie pię­tro i z przy­zwy­cza­je­nia roz­glą­dał się z uwa­gą do­oko­ła. Ka­mie­ni­ca ni­g­dy nie na­le­ża­ła do luk­su­so­wych, za­pew­ne miesz­ka­li w niej urzęd­ni­cy niż­sze­go stop­nia, drob­ni kup­cy, bo taka też była cała uli­ca – utrzy­my­wa­no ją wpraw­dzie w czy­sto­ści i po­rząd­ku, drzwi do miesz­kań wy­glą­da­ły na so­lid­ne, wszę­dzie wi­sia­ły mo­sięż­ne ta­blicz­ki z na­zwi­ska­mi miesz­kań­ców, tyl­ko za­pach, któ­ry tu pa­no­wał, był już za­pa­chem bie­dy oku­pa­cyj­nej. 

Ciem­nym ko­ry­ta­rzem do­tarł do dru­giej, służ­bo­wej klat­ki i wszedł na wą­skie, nie­mi­ło­sier­nie skrzy­pią­ce scho­dy, pro­wa­dzą­ce na pod­da­sze. Czy­tał kie­dyś, że w ko­ry­ta­rzu przed sy­pial­nią ce­sa­rza w Kio­to uło­żo­no pod­ło­gę tak, żeby spe­cjal­nie skrzy­pia­ła i ostrze­ga­ła przed skra­da­ją­cym się mor­der­cą. Te scho­dy za­wia­da­mia­ły są­sia­dów, że Len­ka ma go­ścia. No, nie tyl­ko ona, do­ty­czy­ło to wszyst­kich miesz­kań­ców pod­da­sza. Kim oni są? Oni i ich go­ście? Zna­jo­my świat, ra­czej pół­świa­tek, czy­li do­brzy zna­jo­mi by­łe­go nad­ko­mi­sa­rza Po­li­cji Pań­stwo­wej oraz ko­mi­sa­rza po­li­cji gra­na­to­wej, taj­ne­go agen­ta Ko­men­dy Głów­nej AK i ucie­ki­nie­ra przed spo­dzie­wa­ny­mi kło­po­ta­mi z War­sza­wy...

Pod­szedł pod drzwi Len­ki i za­pu­kał. Nie usły­szał na­wet szme­ru. Jesz­cze raz spraw­dził, czy to wła­ści­wy nu­mer, ale tak, pa­mię­tał, że ad­re­so­wał „miesz­ka­nia 23”. Za­pu­kał jesz­cze raz, moc­niej – ci­sza w środ­ku trwa­ła, za to otwo­rzy­ły się bez­sze­lest­nie drzwi obok i na ko­ry­tarz wyj­rza­ła ma­lut­ka sta­rusz­ka.

– Ta pani ku­cha­ny, ta jej ni ma! Już pary dni jej ni byłu. 

Przyj­rza­ła się mu cie­ka­wie: trencz Bur­ber­ry, ka­pe­lusz w mod­nym my­sim ko­lo­rze, ele­ganc­ki sa­kwo­jaż, a przede wszyst­kim uro­da aman­ta fil­mo­we­go i po­sta­wa ko­goś, kto wy­da­je roz­ka­zy, a nie ich słu­cha, mu­sia­ły zro­bić na niej wra­że­nie, bo od razu zre­zy­gno­wa­ła z ba­ła­ku:

– A pana pew­nie por­tier z Asto­rii tu skie­ro­wał? Nie mają miejsc?

– Nie, nikt mnie nie skie­ro­wał. Je­stem zna­jo­mym pan­ny He­len­ki.

– Ach tak! To pew­nie pan wie o jej kło­po­tach: ona gdzieś ucie­kła przed tym Ukra­iń­cem!

– Ja­kim Ukra­iń­cem? – Ra­fał przy­mknął na uła­mek se­kun­dy oczy, bo po­czuł lek­ki ucisk w skro­niach. To jego wiecz­nie obec­ny asy­stent da­wał o so­bie znać i jak zwy­kle uprze­dzał go, że za chwi­lę po­wtó­rzy sy­gnał, a po­tem może na­wet za­pa­li czer­wo­ną ostrze­gaw­czą lamp­kę.

– A na­cho­dził ją taki je­den mur­ga. Nie chcia­ła go wpu­ścić, to wa­lił w drzwi, że cały dom po­bu­dził. Aż go Tro­glo ze scho­dów mu­siał zrzu­cić.

– Kto to jest Tro­glo?

Wła­śnie w tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi w głę­bi ko­ry­ta­rza i sta­nął w nich ol­brzym. Mu­siał schy­lić gło­wę, aby móc po­pa­trzeć pod fu­try­ną. Był w po­pla­mio­nym pod­ko­szul­ku i w spodniach od pi­ża­my.

– Wszyst­ku w pu­rząd­ku, pani Wi­chu­ro­wa? – za­py­tał schryp­nię­tym gło­sem, w któ­rym za­dźwię­cza­ła nie­skoń­czo­na ko­lej­ka kie­lisz­ków wy­pi­tej w ży­ciu wód­ki.

– Tak, tak, w po­rząd­ku, Tro­glo. Mo­żesz spać.

Ol­brzym uśmiech­nął się przy­jaź­nie do Ra­fa­ła i za­mknął drzwi.

– Przed woj­ną wy­stę­po­wał w cyr­ku Sta­niew­skich. Rwał łań­cu­chy i pod­no­sił zę­ba­mi fo­tel ze stu­ki­lo­wą ko­bie­tą z bro­dą. Sama wi­dzia­łam dwa razy, dał mi bi­le­ty. A tej tu to ja mó­wi­ła: „Ta ty się, Len­ka, nie bój. Ta, jak on zle­ciał na pysk ze scho­dów, to on już tu nie wró­ci”, ale ona krę­ci­ła gło­wą, że ten Ru­sin to ban­dy­ta i przyj­dzie tu już nie sam...

– Jak wy­glą­dał ten Ukra­iniec? – za­py­tał Ra­fał, bo wła­śnie znów po­czuł ucisk w skro­niach.

– A taki nie­wy­so­ki, krę­py, ku­dły ryże, mon­gol­ska mor­da...

W mó­zgu męż­czy­zny za­pa­li­ła się czer­wo­na lamp­ka.

– Gdy­by wró­ci­ła, pro­szę po­wie­dzieć, że py­tał o nią Ra­fał. Z War­sza­wy...

 

Scho­dząc scho­da­mi, roz­wa­żał, co zro­bić w tej sy­tu­acji. Sko­ro na wstę­pie wy­eli­mi­no­wał ho­tel Asto­ria, po­my­ślał o dwóch miej­scach: re­stau­ra­cji pana Fon­sia i o panu Lol­ku. Obaj po­mo­gli mu, kie­dy był tu przed dwo­ma ty­go­dnia­mi, szcze­gól­nie pan Lo­lek, do któ­re­go Ra­fał od razu za­pa­łał sym­pa­tią, ale wte­dy przy­po­mniał so­bie pa­nią Mo­len­do­wą. Tak, to naj­lep­sze miej­sce, na ubo­czu, nikt go tam nie bę­dzie szu­kać. Z pew­no­ścią zro­bił wte­dy na niej do­bre wra­że­nie, więc może wy­naj­mie mu po­kój na ja­kiś czas, do­pó­ki on nie znaj­dzie Len­ki. Tym bar­dziej że zno­wu za­mie­rzał po­wo­łać się na ojca Mi­cha­ła, fur­tia­na ka­pu­cy­nów. 

Po­krze­pio­ny na du­chu wsiadł do dzie­wiąt­ki i po­je­chał na Za­mar­sty­nów. Szyb­ko zo­rien­to­wał się, gdzie ma wy­siąść, i już po chwi­li skrę­cał w ulicz­kę Ba­rą­cza. Cho­ciaż zre­du­ko­wał swój ba­gaż do mi­ni­mum, jego nie­wiel­ki sa­kwo­jaż z ele­ganc­kiej skó­ry, ku­pio­ny tuż przed woj­ną u bra­ci Jabł­kow­skich, za­czął mu tro­chę cią­żyć. Prze­szedł kil­ka­na­ście me­trów i sta­nął jak wry­ty: baj­ko­wy do­mek za zie­lo­nym płot­kiem był pra­wie do­szczęt­nie spa­lo­ną ru­iną. Z da­chu zo­sta­ło kil­ka zwę­glo­nych kro­kwi, okna przy­po­mi­na­ły czar­ne, osmo­lo­ne oczo­do­ły. Na uli­cy nie było ni­ko­go, kto mógł­by udzie­lić ja­kiejś in­for­ma­cji, więc Ra­fał po­sta­no­wił pójść po nią do klasz­to­ru. Za­dzwo­nił do zna­jo­mej fur­ty, tym ra­zem otwo­rzy­ła się pra­wie na­tych­miast. Mło­dy bra­ci­szek roz­po­znał go od razu.

– Pan nad­in­spek­tor, pro­szę wejść. – Wpu­ścił go przed sobą do kan­ce­la­rii pa­ra­fial­nej. – Wi­dział pan zglisz­cza? – do­my­ślił się.

– Kie­dy to się sta­ło? 

– Parę dni po pana wi­zy­cie, ja­kiś ty­dzień temu.

– A pani Mo­len­do­wa?

– Nie żyje. Zgi­nę­ła w tym po­ża­rze, praw­do­po­dob­nie spa­ła, bo to było w nocy. Wła­ści­wie po­cho­wa­li­śmy pro­chy... 

Ra­fał po­ki­wał smut­no gło­wą i za­kon­nik za­py­tał:

– Czy mo­że­my panu w czymś po­móc?

– Oba­wiam się, że mu­szę o coś po­pro­sić. Ale pew­nie oj­ciec Mi­chał jest do tego nie­zbęd­ny. 

– Za­raz go spro­wa­dzę.

Mło­dy bra­ci­szek wy­szedł. Ra­fał usiadł na wiel­kiej dę­bo­wej ła­wie wbu­do­wa­nej we wnę­kę łu­ko­wa­te­go wi­tra­żo­we­go okna, któ­re za­czę­ło już ciem­nieć. Zer­k­nął na ze­ga­rek: mi­nę­ła dzie­wią­ta. Mu­siał­by już wyjść, aby zdą­żyć do pana Lol­ka przed go­dzi­ną po­li­cyj­ną. Za­cho­wał wpraw­dzie swo­ją po­li­cyj­ną bla­chę, wszyst­kie do­ku­men­ty, a na­wet pi­sto­let i na pew­no nikt go jesz­cze nie po­szu­ku­je, bo przez ja­kiś czas kry­je go kart­ka zo­sta­wio­na na biur­ku, na któ­rej na­pi­sał: „Po­ja­wił się nowy trop w spra­wie za­bój­stwa me­ce­na­so­wej H. Wy­jeż­dżam do Kra­ko­wa”. Wo­lał jed­nak unik­nąć wy­le­gi­ty­mo­wa­nia przez noc­ny pa­trol na lwow­skiej uli­cy. Zde­cy­do­wał się po­roz­ma­wiać szcze­rze z oj­cem Mi­cha­łem.

Mnich wszedł za­ma­szy­ście do kan­ce­la­rii i wy­cią­gnął do nie­go dłoń jak u drwa­la.

– Tak to się u nas dzie­je, pa­nie nad­ko­mi­sa­rzu, nie­ste­ty. W czym mogę panu po­móc?

– Pro­szę o chwi­lę roz­mo­wy w czte­ry oczy... – Ra­fał zro­bił taki ruch gło­wą, jak­by chciał zaj­rzeć za ple­cy mni­cha, czy nie kry­je się za nimi nie­po­żą­da­ny świa­dek.

– Do­my­śli­łem się, dla­te­go od­pra­wi­łem bra­ta Fa­bia­na. Słu­cham.

– Pro­szę ojca, kie­dy by­łem tu po­przed­nio, wy­da­wa­ło mi się, że je­stem na tro­pie mor­der­cy cór­ki pani Lan­dau, tej, któ­ra miesz­ka­ła u świę­tej pa­mię­ci pani Mo­len­do­wej, pa­mię­ta oj­ciec?

– Tak, pa­mię­tam. Nie­boszcz­ka zdą­ży­ła mi opo­wie­dzieć, o co wte­dy szło.

– Nie­ste­ty moje po­dej­rze­nia oka­za­ły się błęd­ne, lwow­ski trop był po­mył­ką. Wró­ci­łem do War­sza­wy, tam spra­wa za­czę­ła się kom­pli­ko­wać, ale za­gad­ka pra­wie się wy­ja­śni­ła. Spraw­cą oka­zał się Nie­miec, ofi­cer SS, nie wiem tyl­ko jesz­cze, dla­cze­go to zro­bił. Je­śli od­krył, że jest Ży­dów­ką, mógł ją wy­słać do get­ta, a nie od razu za­bi­jać, i to no­żem. Na­pro­wa­dzi­łem na jego ślad nie­miec­ką po­li­cję kry­mi­nal­ną, ale je­śli SS ze­chce go kryć, za­cznie li­kwi­do­wać świad­ków. Dla­te­go mu­sia­łem znik­nąć z War­sza­wy i ukryć się tu­taj. My­śla­łem, że pani Mo­len­do­wa udzie­li mi schro­nie­nia...

– To wiel­ka tra­ge­dia. Wciąż nie wie­my, jak do­szło do po­ża­ru. Kie­dyś na­rze­ka­ła na ko­min, wi­docz­nie za­pró­szy­ła ogień i po­szła spać. Co praw­da mo­gło to być pod­pa­le­nie. Po­dob­no są­sie­dzi sły­sze­li ja­kieś gło­sy, a na­wet strza­ły, ale bali się wyjść z domu...

– Kie­dy to się sta­ło? 

– Ja­kiś ty­dzień temu.

– Boję się, że to ja mo­głem być po­śred­nią przy­czy­ną śmier­ci pani Mo­len­do­wej – wy­znał po chwi­li Ra­fał.

– Jak to?! – Oj­ciec wbił w nie­go zdu­mio­ne spoj­rze­nie.

– Po­wie­dzia­ła mi, jak tra­fić na nie­ja­kie­go Wa­sy­ły­szy­na, któ­re­go wte­dy po­dej­rze­wa­łem. Przez nie­go pan­na Lan­dau mu­sia­ła ucie­kać ze Lwo­wa i ukry­wa­ła się w War­sza­wie. Oba­wiam się, że on sko­ja­rzył fak­ty i ze­mścił się na pani Mo­len­do­wej.

– A więc to on jest tym pod­pa­la­czem?

– Może nim być. Mu­szę go od­szu­kać, zresz­tą z jesz­cze jed­ne­go po­wo­du, ale na ra­zie mam pro­blem: nie mogę no­co­wać tam, gdzie za­mie­rza­łem, a zbli­ża się go­dzi­na po­li­cyj­na. Czy mógł­bym pro­sić o przy­gar­nię­cie mnie choć­by na jed­ną noc?

– Ni­g­dy nie od­ma­wia­my po­mo­cy. Za­raz się tym zaj­mę – za­pew­nił go oj­ciec Mi­chał i wy­szedł z kan­ce­la­rii. 

Nie upły­nę­ła mi­nu­ta, a w drzwiach po­ja­wił się mło­dy bra­ci­szek Fa­bian i skło­nił się za­pra­sza­ją­co. Ra­fał po­szedł za nim. 

Szli dłu­gim kruż­gan­kiem wzdłuż sze­re­gu drzwi pro­wa­dzą­cych za­pew­ne do cel mni­chów, gdyż na każ­dych umiesz­czo­na była kart­ka z imie­niem po­prze­dzo­nym li­ter­ką O. lub B. – oj­ciec i bra­ci­szek. Po­twier­dzi­ło się to za chwi­lę, gdy za­trzy­ma­li się przed drzwia­mi z przy­twier­dzo­ną na sta­łe bia­łą ema­lio­wa­ną ta­blicz­ką z na­pi­sem „Gość”. Fa­bian otwo­rzył je i ge­stem ręki za­pro­sił męż­czy­znę do środ­ka. 

– To­a­le­ta jest na koń­cu kruż­gan­ka, po le­wej stro­nie. Pro­szę przyjść za kwa­drans do re­fek­ta­rza na po­si­łek, też tym kruż­gan­kiem, ale na koń­cu w pra­wo. – Skło­nił się i po­szedł we wska­za­nym przed chwi­lą kie­run­ku.

Cela wy­glą­da­ła do­kład­nie tak, jak Ra­fał wy­obra­żał so­bie spar­tań­skie cele klasz­tor­ne: pod su­fi­tem ćmi­ła się sła­ba ża­rów­ka, któ­ra le­d­wie oświe­tla­ła wą­skie po­miesz­cze­nie. Na prze­ciw­le­głej ścia­nie, osa­dzo­ne w pra­wie na metr gru­bym mu­rze, wid­nia­ło małe okno. Pod nim sta­ły stół i krze­sło z su­ro­we­go, ale spa­ty­no­wa­ne­go już drew­na, obok wą­skie łóż­ko, a ra­czej pry­cza na­kry­ta sza­rym ko­cem, i w ką­cie na ta­bo­re­cie ema­lio­wa­na mied­ni­ca. Na pod­ło­dze znaj­do­wał się dzba­nek z wodą i wia­dro. Na wy­bie­lo­nej wap­nem ścia­nie wi­siał nie­wiel­ki kru­cy­fiks, przy drzwiach przy­bi­to pro­sty wie­szak na odzież: krót­ką de­skę z sze­re­giem koł­ków. Je­dy­nym sprzę­tem, któ­ry ucie­szył po­li­cjan­ta, była biur­ko­wa bla­sza­na lamp­ka sto­ją­ca na sto­le. Na­ci­snął włącz­nik: za­pło­nę­ła ja­snym świa­tłem, ry­su­jąc cie­pły krąg. Tak wła­śnie wy­glą­dał świat Ra­fa­ła: krąg świa­tła noc­nej lamp­ki od­ci­na­ją­cy go od oto­cze­nia i po­ma­ga­ją­cy sku­pić my­śli, skon­cen­tro­wać się na pra­cy czy lek­tu­rze. 

Zga­sił gór­ną lam­pę i cela od razu sta­ła się bar­dziej przy­tul­na. Na­lał do mied­ni­cy wody z dzban­ka, umył ręce i twarz, wy­tarł się lnia­nym ręcz­ni­kiem wy­szy­wa­nym w hu­cul­skie wzo­ry i udał się na ko­la­cję, bo głód za­czął da­wać już co­raz bar­dziej na­tar­czy­we sy­gna­ły.

Re­fek­tarz był ogrom­ną salą z wy­so­kim skle­pie­niem i wy­bie­lo­ną, jak wszyst­ko w tym klasz­to­rze, za­koń­czo­ną ab­sy­dą o trzech wi­tra­żo­wych oknach, jak­by po­zo­sta­ło­ścią po na­wie ko­ściel­nej. Wzdłuż sali usta­wio­no dwa dłu­gie sto­ły, ławy mo­gły po­mie­ścić na oko kil­ka­dzie­siąt osób, te­raz było tu jed­nak pu­sto, tyl­ko na dru­gim koń­cu sie­dział sę­dzi­wy mnich z dłu­gą siwą bro­dą. Po­li­cjant, wcho­dząc, skło­nił mu się lek­ko, a tam­ten od­po­wie­dział po­waż­nym po­wol­nym ski­nie­niem gło­wy. 

Po­ja­wił się bra­ci­szek Fa­bian i wska­zał go­ścio­wi miej­sce na po­cząt­ku sto­łu, za­raz przy wej­ściu. Le­d­wie Ra­fał usiadł, wszedł uśmiech­nię­ty mnich z wiel­ką wazą zupy. Po­sta­wił ją przed go­ściem i po­wie­dział:

– Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny... Pro­szę jeść do woli, bo nic wię­cej nie ma!

Ra­fał mruk­nął coś w po­dzię­ko­wa­niu i Fa­bian pod­su­nął mu mi­skę i łyż­kę, a po chwi­li jesz­cze ko­szyk z czar­nym chle­bem po­kra­ja­nym w wiel­kie kost­ki i za­pie­czo­nym jak grzan­ki. Ra­fał pod­niósł po­kry­wę wazy i po­czuł daw­no za­po­mnia­ny za­pach: to była zupa kmin­ko­wa, zupa jego dzie­ciń­stwa, któ­rej nie jadł od lat. W Kon­gre­sów­ce jej nie zna­no, w ogó­le uni­ka­no tam kmin­ku, a nim wła­śnie sma­ko­wa­ła i pach­nia­ła Ga­li­cja. Ra­fał na­lał so­bie peł­ną mi­skę, wrzu­cił do niej kil­ka grza­nek i za­czerp­nął pierw­szą łyż­kę: bo­ska! Jadł z ape­ty­tem, za­chwy­co­ny, w praw­dzi­wym unie­sie­niu, jak­by słu­chał ja­kiejś nie­biań­skiej mu­zy­ki lub czy­tał naj­sub­tel­niej­sze wier­sze. 

Prze­niósł się pa­mię­cią do swo­je­go ro­dzin­ne­go domu w Su­chej Be­skidz­kiej. Jego oj­ciec, ko­le­jarz, jeź­dził po­cią­ga­mi na tra­sie Oświę­cim – Nowy Sącz, ale ma­rzy­ła mu się służ­ba na li­niach da­le­ko­bież­nych, do Wied­nia, do Lwo­wa, do Bu­da­pesz­tu. Na fo­to­gra­fii sto­ją­cej całe lata na szaf­ce noc­nej (na na­ka­stli­ku!) w sy­pial­ni mat­ki ma wy­po­ma­do­wa­ne wąsy i jest w mun­du­rze kon­duk­to­ra – wy­glą­da jak ofi­cer wyż­szej ran­gi. Ra­fał sła­bo go pa­mię­tał, bo kie­dy miał trzy lata, oj­ciec zgi­nął w ka­ta­stro­fie ko­le­jo­wej pod Rab­ką. Mat­ka do­sta­ła so­wi­tą ren­tę jako wdo­wa po pań­stwo­wym funk­cjo­na­riu­szu, któ­ry po­legł na służ­bie, i po­świę­ci­ła się wy­cho­wa­niu syna. 

Miesz­ka­li w domu dla ko­le­ja­rzy nie­da­le­ko sta­cji. Ich są­sie­dzi, pań­stwo Wil­de­ro­wie, pro­wa­dzi­li re­stau­ra­cję na dwor­cu. Byli wie­deń­ski­mi Ży­da­mi i osie­dli w Su­chej przy­pad­ko­wo, kie­dy w ga­ze­cie tra­fi­li na ogło­sze­nie, że Za­rząd Ce­sar­sko-Kró­lew­skich Ko­lei wy­dzier­ża­wi lo­ka­le re­stau­ra­cyj­ne na sta­cjach Misz­kolc, Bo­hu­min i Su­cha Be­skidz­ka. Wy­bra­li tę ostat­nią, choć Ra­fał ni­g­dy nie do­wie­dział się dla­cze­go. 

Do nie­wiel­kich dwóch po­koi z kuch­nią wcho­dzi­ło się z dłu­gie­go gan­ku oka­la­ją­ce­go po­dwó­rze z trzech stron na pierw­szym i dru­gim pię­trze, czwar­ta stro­na wy­cho­dzi­ła na le­si­ste wzgó­rza. W la­sach prze­wa­ża­ły buki i klo­ny, więc je­sie­nią wzgó­rza za­mie­nia­ły się w ogrom­ne pa­le­ty, na któ­re ma­la­rze gi­gan­ci wy­ci­snę­li prób­ki swo­ich farb: wszyst­kie od­cie­nie zie­le­ni, żół­ci, brą­zów i zło­ta. 

Na obu koń­cach gan­ków znaj­do­wa­ły się wy­gód­ki. Każ­de­go ran­ka mia­ły wiel­kie po­wo­dze­nie. Co­dzien­nie po­wta­rzał się ten sam ry­tu­ał: pan Wil­der wy­cho­dził ze swo­je­go miesz­ka­nia i czła­piąc bam­bo­sza­mi, szedł naj­pierw do tej po le­wej. Je­śli była za­ję­ta, sta­wał nie­opo­dal, cze­kał i wczy­ty­wał się w ga­ze­tę, po­cię­tą wcze­śniej na po­ręcz­ne ar­ku­si­ki. Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści za­wsze na­tra­fiał na cie­ka­wą hi­sto­rię czy in­for­ma­cję, któ­ra ury­wa­ła się w kul­mi­na­cyj­nym mo­men­cie i wte­dy za­czy­nał szu­kać jej dal­szej czę­ści, wer­tu­jąc ner­wo­wo przy­nie­sio­ny plik, albo pę­dził na dru­gi ko­niec gan­ku w na­dziei, że dru­ga wy­gód­ka bę­dzie wol­na. Prze­waż­nie też była za­ję­ta i pan Wil­der prze­ży­wał nie­raz wiel­kie mę­czar­nie, zwłasz­cza kie­dy deszcz gna­ny za­chod­nim wia­trem za­ci­nał nie­mi­ło­sier­nie. 

Raz inny są­siad, po­li­cjant Si­ko­ra, przy­ła­pał go na strasz­nym świę­to­kradz­twie: w jego pli­ku po­cię­tych ar­ku­si­ków za­uwa­żył frag­ment por­tre­tu ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa, ojca na­ro­dów, za­miesz­czo­ny w ga­ze­cie z oka­zji jego osiem­dzie­sią­tych uro­dzin. Pan Si­ko­ra mógł udać, że tego nie wi­dzi, ale zi­ry­to­wa­ny per­spek­ty­wą ocze­ki­wa­nia pod to­a­le­tą (ob­struk­cje pana Wil­de­ra były le­gen­dar­ne) po­wie­dział coś nie­przy­ja­zne­go pod jego ad­re­sem, co nie­ste­ty usły­szał wy­cho­dzą­cy z wy­gód­ki pan Ši­ma­ček, lo­ka­tor z dru­gie­go pię­tra, ka­sjer bi­le­to­wy. Po­li­cjant sta­nął te­raz w ob­li­czu po­waż­ne­go dy­le­ma­tu: je­śli nie zro­bi użyt­ku ze swo­jej wie­dzy o prze­stęp­stwie, pan Ši­ma­ček na nie­go do­nie­sie, je­śli wnie­sie oskar­że­nie prze­ciw panu Wil­de­ro­wi, stra­ci co­dzien­ny ku­fe­lek pil­zne­ra, któ­rym tra­dy­cyj­nie czę­sto­wał go pan Wil­der na sta­cji, i sym­pa­tię ca­łej ka­mie­ni­cy. Po ca­łej do­bie zma­gań mo­ral­nych po­li­cjant Si­ko­ra wy­brał ry­zy­ko, po­sta­no­wił cze­kać na roz­wój wy­pad­ków, ale pan Ši­ma­ček nie za­wiódł – bez­re­flek­syj­nie do­niósł na obu są­sia­dów, wno­sząc ofi­cjal­ne po­wódz­two do sądu grodz­kie­go. Nie wziął jed­nak pod uwa­gę, że sę­dzia Kraus bar­dzo ceni za­le­ty kuch­ni dwor­co­wej re­stau­ra­cji. Obaj po­zwa­ni za­prze­czy­li oskar­że­niom ka­sje­ra bi­le­to­we­go: pan Wil­der oświad­czył, że wpraw­dzie wy­ciął z ga­ze­ty por­tret Naj­ja­śniej­sze­go Pana, ale po to, aby mieć go za­wsze przy so­bie, na do­wód cze­go wy­jął port­fel, a z nie­go rze­czo­ną ry­ci­nę; po­li­cjant Si­ko­ra oświad­czył ze wzgar­dą, że jest to po­twarz, i za­po­wie­dział, że nie pu­ści tego pła­zem i wy­to­czy panu Ši­ma­čko­wi spra­wę o znie­sła­wie­nie. Sę­dzia Kraus dał wia­rę obu po­zwa­nym i od­da­lił po­wódz­two. Lo­ka­tor z dru­gie­go pię­tra, za­nim otrzy­mał zgo­dę na prze­nie­sie­nie do Bu­dzie­jo­wic, o co wniósł proś­bę, mu­siał prze­cier­pieć parę ty­go­dni ostra­cy­zmu w miej­scu pra­cy i za­miesz­ka­nia. Prze­my­kał się do wy­gód­ki wy­łącz­nie no­ca­mi, na­ba­wił się cho­ro­by wrzo­do­wej i nę­ka­ły go oma­my. Sko­rzy­sta­ła na tej awan­tu­rze tyl­ko nie­ja­ka pan­na Bo­żen­ka, gdyż to u niej pan Ši­ma­ček szu­kał, pra­wie dzień w dzień, dość dro­giej po­cie­chy.

Ra­fał roz­ko­szo­wał się zupą kmin­ko­wą, któ­rej ra­zo­we grzan­ki do­da­wa­ły sma­ku, i wciąż tkwił w ga­li­cyj­skiej prze­szło­ści. Przy­po­mniał mu się mały sy­nek Wil­de­rów, Sa­mu­el. Jego mat­ka, na­mięt­na czy­tel­nicz­ka od­cin­ko­wych po­wie­ści dru­ko­wa­nych w wie­deń­skich ga­ze­tach, na­zy­wa­ła go Bil­lem na cześć ulu­bio­ne­go bo­ha­te­ra, Buf­fa­lo Bil­la. Kie­dy Ra­fał przy­je­chał po­że­gnać się z mat­ką przed wy­ru­sze­niem na front w ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym roku, ośmio­let­ni Bil­li że­gnał go na gan­ku, wy­bi­ja­jąc mar­szo­wy rytm na bla­sza­nym bę­ben­ku. Dzie­sięć lat póź­niej, gdy Ra­fał przy­je­chał do Su­chej na po­grzeb mat­ki, Bil­li mu po­wie­dział: „Wiesz, dla­cze­go ćwi­czy­łem na tym bę­ben­ku? My­śla­łem, że w ra­zie mo­bi­li­za­cji mo­je­go rocz­ni­ka we­zmą mnie do or­kie­stry, a nie do oko­pów”. Na szczę­ście woj­na skoń­czy­ła się, gdy jego rocz­nik miał dwa­na­ście lat. Po po­grze­bie pani Wil­de­ro­wa za­pro­si­ła Ra­fa­ła na obiad i po­da­ła zupę kmin­ko­wą. Po­tem po­dob­no wró­ci­li do Wied­nia i słuch po nich za­gi­nął.

Król ko­rzy­stał z go­ści­ny w klasz­to­rze jesz­cze kil­ka dni, do­pó­ki pan Fon­sio, wła­ści­ciel re­stau­ra­cji U Ma­seł­ki, nie zna­lazł mu wy­god­ne­go lo­kum w ka­mie­ni­cy szwa­gra, pana Ta­sch­ké, przy ci­chej ulicz­ce Po­chy­łej, nie­da­le­ko par­ku Stryj­skie­go. Ob­szer­na gar­so­nie­ra na pod­da­szu sta­ła wol­na od roku, od­kąd jej lo­ka­tor, pięk­ny Ar­nold Grün­baum, naf­to­wiec z Bo­ry­sła­wia, znik­nął bez sło­wa, gdy tyl­ko Niem­cy na­ka­za­li Ży­dom prze­pro­wa­dze­nie się do get­ta na Ja­now­skiej. Kie­dy przy­szli po pana Ar­nol­da, bo wi­docz­nie mie­li go na li­ście, mu­sie­li za­do­wo­lić się jego bia­łym ka­brio­le­tem mar­ki Bu­gat­ti. Szwa­gier opo­wia­dał panu Fon­sio­wi, że do­wód­ca pa­tro­lu cie­szył się jak dziec­ko, kie­dy wy­jeż­dżał tym pięk­nym au­tem z ga­ra­żu. Niem­cy za­wsze ko­cha­li sa­mo­cho­dy i zwie­rzę­ta, dla­te­go ge­sta­po­wiec za­brał tak­że klat­kę z pa­pu­gą Grün­bau­ma. Po­dob­no jak ją wy­no­sił, cały czas krzy­cza­ła: Am hu? Am hu? Szwa­gier pana Fon­sia twier­dził, że to po he­braj­sku lub w ji­dysz zna­czy: „Czy je­steś nasz? Je­steś Ży­dem?”, ale nie był tego pe­wien na sto pro­cent. 

Gar­so­nie­ra oka­za­ła się pięk­nie urzą­dzo­na. Wła­ści­cie­le domu za­strze­gli, że wszyst­kie ru­cho­mo­ści po­zo­sta­wił po­przed­ni lo­ka­tor, któ­ry za­gi­nął bez wie­ści pra­wie rok temu. Zde­cy­do­wa­li się je za­cho­wać, usu­nę­li i zma­ga­zy­no­wa­li je­dy­nie za­war­tość szaf i szu­flad, ale jak tyl­ko wła­ści­ciel się po­ja­wi, będą mu­sie­li Ra­fa­ło­wi wy­mó­wić, i to może na­wet ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym. Przy­stał na te wa­run­ki, w koń­cu i on może bę­dzie mu­siał opu­ścić miesz­ka­nie z dnia na dzień. Naj­wy­raź­niej zy­skał sym­pa­tię go­spo­da­rzy, a i oni przy­pa­dli mu do gu­stu. Pierw­sze, na co zwró­cił uwa­gę, to ogrom­ny ob­raz zaj­mu­ją­cy całą ścia­nę ob­szer­ne­go sa­lo­nu. Przed­sta­wiał sce­nę ro­dza­jo­wą w ma­nie­rze szko­ły mo­na­chij­skiej: sce­ne­ria an­tycz­nej Gre­cji, kil­ka ko­biet stoi koło bi­ją­ce­go źró­dła, inne to nad­cho­dzą, to od­cho­dzą z peł­ny­mi dzba­na­mi. Ob­raz mógł­by być za­ty­tu­ło­wa­ny Ko­bie­ty u źró­dła i wyjść spod pędz­la Sie­mi­radz­kie­go lub jego ucznia, Ra­fał jed­nak nie od­wa­żył się wy­su­nąć ta­kiej hi­po­te­zy, ma­lar­stwo tego ro­dza­ju nie­zbyt go in­te­re­so­wa­ło. Cen­tral­ną po­sta­cią ob­ra­zu była pięk­na czar­no­wło­sa mło­da dziew­czy­na wra­ca­ją­ca od źró­dła z dzba­nem na ra­mie­niu. Ma­larz świet­nie uchwy­cił ruch jej zgrab­nej syl­wet­ki – ty­leż ener­gicz­ny, co zwiew­ny. 

– Ta po­stać... – za­czę­ła go­spo­dy­ni, lecz mąż jej prze­rwał.

– Ma­ry­siu, to są tyl­ko do­my­sły. Po co ob­cią­żać tym wy­obraź­nię pana?

– Masz ra­cję – zgo­dzi­ła się i te­mat już nie wró­cił, ale wy­obraź­nia Ra­fa­ła zo­sta­ła jed­nak po­ru­szo­na i nie­raz za­sta­na­wiał się, co chcia­ła opo­wie­dzieć mu go­spo­dy­ni.

 

Na ra­zie nie po­wie­dział panu Fon­sio­wi, dla­cze­go znów przy­je­chał do Lwo­wa, a ten uznał, że wciąż drą­ży spra­wę mor­der­stwa dziew­czy­ny, i o nic nie py­tał, Ra­fał na­to­miast zde­cy­do­wał się nie­zwłocz­nie skon­tak­to­wać z pa­nem Lol­kiem. Póź­nym po­po­łu­dniem po­je­chał na uli­cę Du­nin-Wą­so­wi­cza, od­szu­kał dom i wszedł ci­cho na trze­cie pię­tro ofi­cy­ny. Sta­nął przed drzwia­mi miesz­ka­nia i od­cze­kał chwi­lę. Na­ci­snął de­li­kat­nie mo­sięż­ną li­stew­kę wrzu­tu na li­sty i przy­ło­żył ucho: usły­szał ja­kieś szme­ry, skrzyp­nię­cie od­su­wa­ne­go krze­sła, dźwięk ły­żecz­ki wrzu­co­nej do szklan­ki i trzy po­wol­ne kro­ki, ale żad­nych gło­sów – pan Lo­lek był sam. Do­pie­ro wte­dy Ra­fał prze­krę­cił uchwyt ar­cha­icz­ne­go dzwon­ka i choć ten bar­dziej za­zgrzy­tał, niż za­dzwo­nił, spro­stał za­da­niu – roz­le­gły się szyb­kie kro­ki, na mo­ment cień prze­su­nął się przez oko ju­da­sza, szczęk­nę­ły zam­ki. Ra­fał zo­ba­czył uśmiech­nię­tą twarz pana Lol­ka i usły­szał ser­decz­ne:

– Wi­tam, wi­tam! Ja­kie bogi pana spro­wa­dza­ją?! Pro­szy za­cho­dzić do ha­wi­ry! 

Go­spo­darz uści­snął obu­rącz jego dłoń, wpro­wa­dził do po­ko­ju i po­sa­dził przy sto­le.

– Hyr­bat­ki? Jesz­czy ba­niak gu­rą­cy... 

– Z chę­cią – od­po­wie­dział Ra­fał i pan Lo­lek po­szedł do kuch­ni. 

Po­li­cjant z za­do­wo­le­niem ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Na se­le­dy­no­wej ce­ra­cie na sto­le za­uwa­żył od­ci­śnię­te krąż­ki po go­rą­cych szklan­kach, zu­peł­nie jak pod­czas jego ostat­niej wi­zy­ty, i po­czuł na­gle, że wra­ca pod go­ścin­ny i swoj­ski dach. Jak­by te śla­dy za­pew­nia­ły go o ser­decz­nej ko­mi­ty­wie i wy­ra­ża­ły w imie­niu go­spo­da­rza go­to­wość po­mo­cy, ja­kiej Ra­fał do­świad­czył tu już po­przed­nio. A o her­ba­cie po­my­ślał z przy­jem­no­ścią, bo pan Lo­lek wciąż ja­kimś cu­dem miał do­brą, praw­dzi­wą, aro­ma­tycz­ną, tak jak­by daw­ny szlak eg­zo­tycz­nych han­dla­rzy ze wscho­du, cią­gną­cych ka­ra­wa­na­mi przez Lwów do Gdań­ska, wciąż funk­cjo­no­wał.

Pan Lo­lek wró­cił do po­ko­ju, nio­sąc ostroż­nie tacę z nie­bez­piecz­nie chy­bo­czą­cy­mi się dwie­ma szklan­ka­mi na spodkach i cu­kier­ni­cą. 

W tym domu nie ma ko­bie­ty – uświa­do­mił so­bie do­pie­ro te­raz Ra­fał – ale kie­dyś była: te ma­kat­ki, ko­ron­ko­we ser­wet­ki, por­ce­la­no­we fi­gur­ki w kre­den­sie, z któ­re­go go­spo­darz wy­cią­gał ka­raf­kę de­re­niów­ki i kie­lisz­ki, wszę­dzie czu­ło się jesz­cze rękę go­spo­dy­ni. Może ją stra­cił, tak jak ja... Od­go­nił tę myśl jak mu­chę. Za­wsze tak ro­bił w ra­mach na­rzu­co­ne­go so­bie pro­gra­mu an­ty­sen­ty­men­tal­ne­go, a tak na­praw­dę ze stra­chu, że znów się roz­klei.

– Te­raz słu­cham, pa­nie nad­ko­mi­sa­rzu – po­wie­dział pan Lo­lek, na­peł­nia­jąc kie­lisz­ki.

– Mam na imię Ra­fał, pa­nie Lol­ku, i przy­cho­dzę do pana, bo zno­wu mam kło­pot.

Opo­wie­dział moż­li­wie do­kład­nie, co wy­da­rzy­ło się w War­sza­wie, dla­cze­go zno­wu przy­je­chał i co go tu spo­tka­ło, a kie­dy do­szedł do tego, że po­dej­rze­wa Wa­sy­ły­szy­na o pod­pa­le­nie dom­ku pani Mo­len­do­wej, pan Lo­lek wy­krzyk­nął:

– Ta ma pan ra­cji! To du nie­gu pu­dob­ne! A to kur­wy­syn! A wie pan, pa­nie Ra­fa­le, wte­dy na wy­ści­gach, jak pan po­je­chał, to oni z tym pu­li­ca­jem, co go niby aresz­to­wał, wie pan, z tym Ru­si­nem, wró­ci­li za chwi­lę i zno­wu gra­li w naj­lep­sze. Ob­sta­wia­li gru­bo, na­wet ośmie­li­li się przyjść do mo­je­go bra­ta, do kio­sku, na piwo. Wa­sy­ły­szyn uda­wał, że gu nie pu­zna­ji, ka­na­lia! – Pan Lo­lek swo­im zwy­cza­jem od cza­su do cza­su mó­wił lwow­skim ba­ła­kiem. 

Ra­fał uznał, że to funk­cjo­nu­je u nie­go po­dob­nie jak w sfe­rach ary­sto­kra­tycz­nych: mię­dzy sobą, przy sto­le, roz­ma­wia się po fran­cu­sku, ję­zyk pol­ski słu­ży do wy­da­wa­nia po­le­ceń służ­bie. Pan Lo­lek do in­te­li­gen­tów, do któ­rych sam się za­li­czał, mó­wił pięk­ną pol­sz­czy­zną, a z pleb­sem, ze swo­imi pra­cow­ni­ka­mi na bu­do­wach roz­ma­wiał ba­ła­kiem – tyl­ko że cza­sem mu się to mie­sza­ło.

– Ale to jesz­cze nie wszyst­ko, pa­nie Lol­ku. Pa­mię­ta pan tę dziew­czy­nę, któ­ra przy­szła wte­dy ze mną na wy­ści­gi?

– Ta, uczy­wi­ści! Pan­na Hy­len­ka!

– Znik­nę­ła.

– Jak to?

– Nie ma jej w domu od kil­ku dni. Są­siad­ka po­wie­dzia­ła, że na­cho­dził ją ja­kiś Ukra­iniec, do­bi­jał się do jej drzwi, ona mu nie otwie­ra­ła, aż zde­ner­wo­wał są­sia­da, nie­ja­kie­go Tro­glo, i ten zrzu­cił go ze scho­dów.

– A, to zna­na po­stać. Pa­mię­tam tego ol­brzy­ma z cyr­ku Sta­niew­skich. Pod ko­niec ka­rie­ry trzy­mał pło­ną­cą ob­ręcz, przez któ­rą ska­ka­ły lwy, a kie­dy się zu­peł­nie roz­pił, to już tyl­ko sprzą­tał klat­ki. À pro­pos: czy pan wie, że lwi na­wóz jest fan­ta­stycz­ny do kwia­tów do­nicz­ko­wych, zwłasz­cza do kak­tu­sów? Lu­dzie się o to za­bi­ja­li, gdy cyr­ki przy­jeż­dża­ły. Mój zna­jo­my wy­ho­do­wał so­bie na tym kak­tu­sa wiel­ko­ści czło­wie­ka! Przy­się­gam! Gdy­bym nie wi­dział, to­bym nie uwie­rzył, mó­wię panu! Ten gość to był taki chłop­ski fi­lo­zof, jak mi po­ka­zy­wał tego kak­tu­sa, to mó­wił: Ja już tera, pani Lol­ku, wim, dla­cze­gu w Afry­cy so taki sa­kra­menc­ki kak­tu­sy, bu tam lwów jes dużu i one, pani Lol­ku, faj­da­ju! Ale... – Na­gle prze­rwał ten wą­tek, jak­by się za­wsty­dził, że od­bie­ga od te­ma­tu, i szyb­ko za­py­tał: – I my­śli pan, że to ten Wa­sy­ły­szyn ją na­cho­dził?

– Ko­bie­ci­na opi­sa­ła go jak do li­stu goń­cze­go. Oczy­wi­ście stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści nie mam, ale czy nie wią­że się to w lo­gicz­ny ciąg? Do­my­ślił się, że na jego trop na­pro­wa­dzi­ła mnie pani Mo­len­do­wa, i ze­mścił się na niej. Wte­dy, na wy­ści­gach, jak go niby aresz­to­wał ten po­li­cjant ukra­iń­ski, wi­dział, że Len­ka do mnie po­de­szła. Jak tra­fił na jej ślad, nie wia­do­mo, może przez przy­pa­dek, ale wy­glą­da na to, że chciał się ze­mścić na mnie za to upo­ko­rze­nie.

– Tak, ale jak mu to udo­wod­nić? – za­py­tał za­fra­so­wa­ny pan Lo­lek.

– Przede wszyst­kim mu­szę się do­wie­dzieć, gdzie miesz­ka, i po­roz­ma­wiać so­bie z nim, kie­dy nie bę­dzie miał koło sie­bie kum­pli.

– Nie znam jego ad­re­su, ale po­szu­ka­my. – Go­spo­darz trą­cił swo­im kie­lisz­kiem kie­li­szek Ra­fa­ła, wy­pi­li, po czym bez zwło­ki na­lał na­stęp­ną ko­lej­kę. – Na jed­nyj no­dzy tu tyl­ku bo­cian stoi!

Kie­dy Ra­fał do­koń­czył her­ba­tę, po­ga­wę­dzi­li jesz­cze i umó­wi­li się, że za trzy, czte­ry dni się spo­tka­ją. Może do tego cza­su wpad­ną na to, jak do­paść Wa­sy­ły­szy­na.
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